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Warszawy

Wielki kolektor na 11 kilometrów długości 
Wizyta „ABC“ na Żoliborzu

Wydz.ał Techniczny magi­
stratu m sn. Warszawy ukoń­
czył budowę części (I i pół 
kim.) wielkiego kolektora (ka­
nału nieczystości), który biec 
będzie od wybrzeża 'W isły przy 
Żoliborzu do drogi Opaczew- 
skiei na Ochocie, t. . pod po­
wierzchnią 11 kim.

Trzeba wiedzieć, że dotych­
czasowe urządzenia kanaliza­
cyjne stolicy przystosowane by 
ły do powiei zchni miasta o 
1300 ha.; tymczasem od r. 
191b Warszawa zajmuje ponad 
12.000 ha., a zatem urządzenia 
te w drobnej ilości tylko, za­
spakajają potrzeby stolicy.

Trzeba było, więc, je rozbu­
dować przez stworzenie jtsz- 
cze jednego wielkiego kanału 
pod Warszawą,

Tvm w:e!kim właśnie kana­
łem jest rozpoczęty kolektor. 
Biegnąc przez trzy wielce za­
niedbane przedm.escsu stolicy, 
t. j, przez Wolę, Ochotę i Po­
wązki —  pozwoli on skanali­
zować je...

Obejrzeliśmy wczoraj roboty, 
prowadzone przy budowie ko­
lektora.

Z niezwykłą uprze ,mością 
przyjął nas kierownik ich inż. 
Skoroszewski. a pp. inż, W

WŁAŚNIE WYKOŃCZONY
1-szy film  Europejskiej P rod u k cji Fnx 

339 ~ilmu 1928/27

Matuszewski i lechn. Sokul- 
czyk. którzy współpracują przy 
budowie tej ważnej arteru ka­
nalizacyjnej Warszawy, poka­
zują nam wszystko, co godne 
jest zobaczenia.

—  A więc kolektor, t. j. 
wielki tunel, tiec będzie pod 
powierzchnią 11 kim. —  mówią 
nam —  a kosztować będzie 15 
miljonów złotych. Kończyć się 
będzie u wylotu Wisły na- 
wprost projektowanego mostu 
na Pelców, iznę, O ile znajdą się 
odpowiednie kredyty, to bę­
dzie go można wykończyć w 
ciągu 3 lat.

W tej chwil’ ukończyliśmy 
iuż najtrudniejsze roboty, któ­
re zmusiły nas w pewnych miej 
scach (np. pod Dworcem Gaań-

skim) do zastosowania systemu 
lunetowego, który nie narażał 
na przerwę komunikacji kole­
jowej. Wkopywaliśmy się na 
głębokość do 14 mtr,; normalna 
wysokość tuneiu wynosić bę­
dzie 2.37 mtr.; szerokość —  
1,90 mtr,

Po ukończema budowy ko­
lektora, kanalizacja Gchoty, 
Woli i Powązek pójdzie już 
gładko. gdv wystarczy wów­
czas przeprowadzić na tych 
przedmieściach tylko drobne 
sieci kanalizacyjne • i połączyć 
je z kolektorem...

Bądźcie więc dobrej mys.i, 
mieszkańcy Ochoty, W oli i Po­
wązek! Niezadługo już będzie­
cie korzystać z dobrodziejstw 
kanalizacji._____________________

Dziś zamieszczamy czwarty Kupon

Czytelnicy nasi stoją w dal­
szym ciągu przed zagadką, — 
która z folocrafji konkursu ra 
gwiazdy filmowe wyobraża 
mężczyznę?

Przypominamy, że osoby u- 
biegające się o nagrodę 250 zl, 
winny do odpowiedzi z numer­
kiem fotografji dołączyć wszy­
stkie dziesieć kolejnych kupo­
nów.

Zetem prosimy dziś wyciąć i 
zachować do przyszłego wtorku 
czwarty krpon.

Kupon Nr. 4.
Konkurs 

„Szukajcie chłopca*
Nr.
Nazwisko ....................
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Z za oceanów do macierzy biegną stęsknione 
serca polskie

tani iii ii
Związl i emigracyjne posla- 

zorganizować zjazd de- 
egatów, wysłanych ze środo-

liowily

Jak gdzieindziej ludzie uczyli się*., chodzenia

„ T s a w  ruchu ulicznego co f e s z s B i e
Będzie i u nas zapoczątkowaniem tej nauki

Premjera w pterwrzych dniach grudnia 
w Kino teatrze „C olosjeu irT*

Zapoczątkowana przez ABC 
akcja, zmierzająca do zorgani­
zowania w Warszawie „Tygod­
nia Ruchu Ulicznego", spotkała 
się z ogólnem uznaniem tak ze 
strony czynników i zadowych, 
jak i szeregu instytui ii społecz­
nych.

Podobny „Tydzień zorgam- 
zowały w.elkie stolice, jak 
New York, Paryż, Londyn a 
współdziałanie: z nim najrzer- 
szych warstw ludności, przeko­
nało tamtejsze władze, jak

ychowawcze wydał on owo­
ce

Nie bez sympatji należy tu 
wspomnieć o szwajcarskicm 
„Stowarzyszeniu Ruchu Ulicz­
nego", zorgarizowanem przez 
s?wajcarskie organizacje społe­
czne. które już od r. 1916 pra­
cuje nad uświadomieniem pu­
bliczności stosowania się do 
przepisów regulu,ącvch ruch u- 
liczny.

Warszawa szczególnie od r. 
1924, t. j. od czasu swej gwał­
townej „automobilizacji", do­

maga się podobnej instytucję 
Nie wątpimy, że w iej szeregach 
staną nasze liczne organizacje 
społeczne Ni< wątpimy też, ze 
wyniki, jakie niewąl pliwie uda

się osiągnąć po przeprowadze­
niu „Tygodnia Ruchu L 'iczne- 
go", przyśpieszą powstanie i u 
n a s  takiej, ze wszech miar po­
żytecznej instytucji.

wisk emigracyjnych polskich z 
całego świata.

Polak ze Stanów Zjednoczo­
nych czy Kanady zasiądzie 
przy stole z osiadłym w Man- 
dżurji i radzić będą nad utwo­
rzeniem
Związku Polaków z Zagrań cy,
który będzie obejmował wszy­
stkie ośrodki rozrzucone po ca­
łej kuli ziemskiej.

Delegaci zjadą się 3 maja 
1927 roku. Stany Zjednoczone 
przyślą 32 delegatów, Niemcy 
24, Chiny .ednego itd.

T r a g e d ia  u r z ę d n i k a  k o le jo w e g o
W Warszawski') Dyrekcj 

Kolejowej prowadzono rozpra­
wę dyscyplinarną przeciw za­
wiadowcy stai |i, u którego re­
wizja kasowa stwierdziła brak 
kwoty 600 zł.

Obwiniony odpow iaaa bardzo 
krótko- „dalszy przewód jest 
nie potrzebny. Pieniądze wy­
brałem z kasy w odstępach 
czasu. Stacja, której jestem za­
wiadowcą, leży na pustkowiu 
Mam pięcioro dzieci, klore mu­
szę posyłać do szkoły do mia­
sta, gdzie ie uni_eściłem na 
stancii. Dzieci ucza się wzoro­
wo, co dowodzę zaświadczenia- 
tr: szkolnemi. Gdy nadeszła 
mokra pora roku musiałem

dzieciom kupić cieplejsze ubrań 
ka .i oouwie. Ponadto musiałem 
uiścić opłaty szkolne; kupić 
książki, kajety i przybory szkol 
ne, wreszcie zapłacić za stan­
cję. Pobory moje miesięczne 
wynoszą 180 złotych. Sam z żo­
ną przymieram głodem".

Czy potrzeba komentarzy? 
Czy nie jest to najstraszniejsza 
tragedia?

( P f ! l h ! V n  o b u w i e :,
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Nsjtińsze I najmocniejsza

Fr. SKdiiyiiSiiieijg
Warszawa, 11I. Now y-Sw iat .N! 49 m. 29.

N i e b o s z c z y k  s o bó r
każe Magistralowi płacić 

odszkodowanie
W  czasie rozbiórki soboru on placu 

Saskim przed A utom ob il -K lubem  Sie­
dział spukojrie  w sw e j  taksówce szo ­
fer p, Tadeusz  Lesser. Nagle wskutek 
wybuchu przy rozbiórce kawat cegły  
pac! go w rękę, trzymanej’ na k ierow­
nicy, Z  nadwyrężoną ręką musiał p. 
Lesser w ędrow ać  do lekarz? na op a­
trunki i nie mógł przez szereg dni pra ­
cować w  swym fachu,

W o o e c  tego w  imieniu jego adwokat 
Jerzy Dziewulski wystąpił do  Sądu Z 
żądaniem zapłacenia odszkodowania  
przez  Magistrat m. st. W arszawy.

M im o obrony  pe 'nom ocnika  M agi­
stratu adw. Bici ana Sędzia P oko ju  
X II  okręgu Malinowski zasądził od 
Magistratu na rzecz p. Lessera 30Ó 
z łotych odszkodow ania  z powodu nie­
możności p racy  i 240 zł. kosztów  le­
czenia i innych,

ALEKSANDER BŁAżEJOWSKl 14}

TAJE!i?.TICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

— A  gdzie pan spędził lato? — przerwał dyrek­
tor- TrzySiński

— Ja ia_ zawsze, u stóp Tatr Łaziłem po górach, 
siedziałem u Karpowijza, a gdy zabrakło srebrników 
i chętnych do udz'elania pożyczek, wróciłem do War­
szawy, P;ękne hyłnby Zakopane, gdyby nie czeredy 
obecnych letników. Człowiek musi uciekać w góry, 
aby boda1 na chwde odrow:ć dawne wspomnienia. Na 
leżę już do tych stetryczałych, którym dokucza jak 
za ciasny kołnierzyk zestawienie pnjęku wiatru halne 
go z wrzaskiem iazz-baindu... Zabudowali, zaśmiecili, 
wyperłuniowali to dawne Zakopane, niszczą tradycję 
zostały na szczęście Tatry, w których jeszcze odna­
leźć można gawędy Sabały. Ale ni? zgadlby nigdy 
dyrektor, na kogo uabdem się przy Pięciu Stawach, 
— na Karnickiego. Siedział u lakicgoś bacy w szała­
sie, zarośnięty, brudny, schudł, przywitał mnie jak 
wściekłego psa, mowik że coś pisze. Po wielkich do- 
p.ero ceremonjpch odprowadził mnie do Morskiego, 
nie chciał nawet pić wódki, zaraz poszedł z powro­
tem przez Wrota Chałubmskiego. A wczorat przypad­
kiem. dowiedziałem się, że jego sztuka już gotowa 
i dyrektor ją wystawia. Widocznie chłop wrócił do 
dawnych sił. Zawsze mówiłem ze do pisania potrzebo­

wał się oddzielić od Krzeszówny przynajmniej Czar 
nym Stawem i Zawratem.

—  Widzę mistrzu —  uśmiechnął się z iron ją 
Trzysmski, że pan iest ciągle meubłaganvm wrogiem 
Krzeszówny. Ja trochę .naczej patrzę na sprawę. Mo­
że właśnie Krzeszówna zmusiła go do pisania., W na 
turze jest celowość Dla mn-‘e przykładem bezwładu 
jest mężczyzna —  motorem jest kobieta, Stworzona 
została by mężczyznę z bezwładu wytrącać. Mlcdy 
chłopak dopiero wtedy zaczyna się porządnie myć, 
czesac, starać o ładne zawiązanie krawata, gdy ze­
tknie się z dziewczyną i stara się je> podobać. Przed­
tem ma paki poplamione atramentem i nie czyszczo­
ne kamasze Bezwatp:enia kobieta wpraw ia mężczyznę 
w rurh, zmusza go do zataczan a coraz szerszych krę­
gów myślenia, do starania się o zwiększenie dóbr. 
Gdy mamy lat szesnascie głowumy się. by zdobyć zło­
tówkę i na randce zapłacie wodę. sodową z sokiem 
i ciastkiem. Gdy jesteśmy stars> rozbijamy sit za 
środkami materjalncim dla założenia wspólnego do­
mu. Gdy człowiek ma trzydziestkę, to szklanka wody 
sodowe' i ciastko już nie wystarczają, musimy się 
głowić nad zapłaceniem kolacji w Bristolu i kupnem 
płaszcza wieczorow-ego, głowiąc się posuwamy na­
przód kulturę- technikę pracę świata. Tak —  mojem 
zdaniem kobieta jest motorem, który taką bezwdadną 
maszynę, jak mężczyzna potrafi wprowadzić w ruch. 
W.dzial pan napewno starego kawalera który ma 
ieszcze damę serra wyperfumowauy, ubrany jak lal 
Ka czasem do śmieszności i widział pan starego ka 
walera, k»óry utracił wszelki kontakt z kobieta: brud 
ny, niegolony, maszyna o zardzewiałych trybach, któ­
rą żaden motor już nie pornszy. \V tej celowości mo­
że byc jednak i pewien błąd. błąd zachodzi wtedy,

gdv za silny motor wprzągn'emy do maszyny. Wtedy 
motor może rozwalić maszynę w drzazgi, czyli czło­
wiek kończy w kryminale albo z Prauningiem w rę­
ku. lak było od początku świata, od czasu, kiedy 
pierwsza kobieta pozamiatała pierwszemu mężczyź­
nie jego jaskinię, gałęzią, a petem poukładała jego 
rzeczy w porządku, —  on czuł, że porządek może 
być rzeczą przyjemną, a chcąc się jej odwdzięczyć, 
złapał rybę i z ości jei zróbił grzebień, który m kokie­
teryjnie czesała włosy. Wtedy ona przyniosła mu 
kwiatki. On uznał, że to śmieć- ale głcrwił się nad tem, 
jan zrobić doniczkę, abv kw:aty powsadzać. Dość jed- 
uć k tej .eorji, ale przystosowując ją do Krzeszówny 
i Karnickiego nie sadzę, aby ona była przyczyną jego 
długiego milczenia Przeciwnie sądzę, że ona właśnie 
ruszyła maszynę z ciężkiego bezwładu.

—  Możliwe —  zgodził się niechętnie Wiencek.
— Tak jest, Karmcki złożył przed miesiącem 

niwą sztukę pod tytułem: „Sąd nad Antychrystem". 
Już dwa tygodnie trwają próby i prawdopodobnie 
z początkiem 1-stcpada wystawimy

—  A warte to, co?
— Mojem zdaniem to potężny dramat i szkoda 

że nie złożył go wcześniej. Byłbym otworzył tem se­
zon.

— A no daj Boże! Ale może dvrek*or powie mi 
kilka słów o tym dramacie, Interesuję się Karnickim 
bardzo, kochani go. Chłop o kobicccm sercu, choć wy­
gląda twardy jak kogut. Dawniej żyliśmy w- najwięk­
szej przyjaźni, dopiero Krzeszówna nas rozłączyła. 
Zawsze uważałem, że ona paraliżuje jego twórczość 
i podcina mu skrzydła. Miałem o to żal cło niej. Może 
się myliłem

(D c.


